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-  Tak, panie doktorze, Leonora Arnym jest 
równię niewinną morderstwa Franka, jatc i my 
obaj.

-  Ależ takie wyraźne poszlakil
Oparte na płytkich pozora h, a nie na glęb- 

szem  zbadaniu natury psychicznej mniemanego 
złoczyńcy.

-  Wi?c któż jest tym zbrodniarzem?
-  Z raz opowiem. Proszę o cierpliwość, bo 

rzecz długa: Po owej n ieszczesnei nocy w szyscy  
uparli sie posądzać Leonore Armyn o sp lnie- 
nie morderstwa. Musze tu powiedzieć z wielkiem  
zadowoLniem , że ja jed n nie podzielałem tej 
opinji. Panny Leonory Armyn nie znałem wcale, 
nie widziałem  nawet, ale i z opowiadań i ze 
sposobu jej postępowania przekon-.lem sie, że  
to osoba uczciwa, dzielna, szczera, odważna. 
Już to sam o, że tak ba d?o odczuła wyrządzoną 
sobie przez Ar eveldta zniewagę, wskazuje jasno, 
że do czynu skrytego, podstępnego nie byłaby 
zdolną. Móg bym raczej w  to uwierzyć, że mo­
głaby jawnie, bez trwogi, w  uniesieniu gniewu  
zastrzelić kogoś, a może i zasztyletować, ale 
nie uczyniłaby tego skrycie, z rozmysłem, w  spo- 
sóP zd adziecki.

Czytałem iej listy pisane do przyjaciółki i te 
najwyraźniej świadczyły, że L onora Armyn ma 
charakter szlachetny, n aw d  wzniosły. Jest w  jej 
naturze bardzo w iele owej sz la :h en ej dumy, 
która bywa zw ykle najdzielni jszym sprzymie­
rzeńcem uczciw ości.

To w szystko nie pozwalało mi pogodzić się  
z tą myślą, aby taka osoba dopuściła się skry­
tobójczego morderstwa. Oglądając zwłoki Arfe- 
veldta widziałem dokładnie, że cios śmiertelny 
musiał wyjść z ręki b a d zo  wprawnej i już do­
świadczonej. Nie można przypuszczać, żeby 
osoba, która nigdy żadnej zbrodni nie popełniła, 
m ogła była zadać cios tak dobrze obliczony, 
będąc przecież niesłychanie wzruszo ną te n w szy- 
stkiem, czego doznała w  czasie biesiady w esel­
nej. Czyniąc różne poszukiwania stwierdziłem, 
że owej nocy, w  której mord popełniono, otwjrte 
było przejście z willi Arteveldta do domu są ­
siedniego, w ów czas jeszcze niezam ieszkałego.

Owo przejście tworzy oszklonv ganek. Zbro 
dniarz dostał się w ięc niepostrzeżenie z pustego 
domu przez oszklony ganek do sypialni Aiteldta. 
Przeglądając papiery zamordowanego, znalazł m 
w  n ch listy, które dowodzą, że jest w  Chicago 
pewna kobieta, w obec której A'teveldt zaciągnął 
jakieś erot\czn» zobowiązania, a ona prośbą 
i groźbą domagała się ich spe nienia. Dowie­
dziaw szy sie, że Arteveldt ma zamiar żen ć się  
z Leonorą Armyn, b>ła tak oburzoną, iż czyni’a 
nawet nie licujące z jej stanowiskiem  zabiegi, 
aby temu przeszkodzić.

Te listy były dla mnie nic'ą przewodnią do 
szukania prawdy i tej prawdy szukałem, aż ją 
znalazłem ; dopóty szukał m dowodów, aż ich 
pod d statkiem zebrałem i te az z z dowoleniem  
powtarzam, że Lecnora Armyn niewinna, a mor­
derczynią jest inna konefa.

-  Któż taki? -  zapytał dr. Halle nadzwy­
czaj zaciekawiony.

-  Laura Durand, adoptowana córka tego 
oto pana — odpowiedział Stuart poważnie i sp o ­
kojnie. ^

Adwokat zerwał się z miejsca i spojrzał na 
m ów iącego z takiem osłupieniem, jakgdyby usły­
szał rzecz wprost niemożliwą. Stuart m ówił da­
lej z Lm  samym spokojem.

-  W ierzajcie mi panowie, żz ja sam  zdu- 
m iew abm  się nie mniej od w as, gdy te prze­
wrotną kobietę udało mi się  zdema kować. Ile 
to trzeba było czynić zabiegów, ażeby dotrzeć 
do dna tej zbrodniczej duszy. Zwolna, stopniowo  
utrwalałem sw oje domysły, zb erając poszlaki 
a potem dowody. I oto mam dowody, że tak 
zwana panna Laura ukradła dwadzieścia tysięcy 
dolaiów  z biurka pana Duraanda, że sw oją do­
brodziejkę, która ją za córkę przybrała, chciała  
pozbawić życia, podsuwając jej w  różnych for­
mach truciznę. Na szczęśc ie  odkryłem to w cze­
śnie, ostrzegłem pana Duranda i tym sposobem  
zapobiegliśm y zbrodni. Tak zwana panna Laura 
Durand zamordowała też Arteldta. Udało mi się  
przepatrzeć jej korespondencję z ArteLldfem. 
Przejrzą em też w szystkie jej szkatułki, kufry, 
szafki i znalazłem tam bardzo ciekaw e rzeczy.

Przedewszystkiem k uczę, któremi można 
by’o otwierać w szystkie drzwi willi, przytyka­
jącej do w ill1 Ar eveldta Tymi to kluczami po­
służyła się, ażeby z owej pu tej w ów czas willi 
dostać się przez szk'any ganek do sypialni za­
mordowanego, Znalazłem też ciem ny płaszcz

w  jednym miejscu rozdarty, z tego sam ego ma- 
t^rjału, którego oddarty skrawek p ew n e40 razu 
Nelly Brown jej pokazała. Ten skrawek Laura 
wraz z p rtmonetką swej przyjaciółki zabrała.

Znalazłem też zakrwawiony, w ąski a cienki 
sztylet. P łaszcz, sztylet i klucze były schow ane 
w  torebcę podróżnej. Wyjąłem je z torebki, za ­
pełniw szy ją czem innem. Pewnego dnia zaraz
0 św icie, Laura Durand w ziąw szy torebkę, w y­
szła p ręiko  z domu i pospieszyła nao brzeg 
rzeki. Poszedłem  za nią niepostrzeżenie i wi­
działem, jak ow ą torebkę do wody rzuciła. Oczy­
w iście nie zaglądała widać do niej i nie wie­
działa, że wrzuca do wody niepotrzebne szpar­
gały.

D atego widać pragnęła ow ego poranku usu­
nąć i płaszcz i sztylet i klucze, że w łaśnie dnia 
porzedniego Nelly Brown pokazyw ali jej od­
darty skrawek płaszcza i groziła zdem askow a­
niem. Milczenie dawnej sw ej przyjaciółki i opie­
kunki okupywała znacznemi ofiarami p ie ię -  
żnemi, ale wymagania owej panny stawały się  
coraz w iększe, w ięc L aun Durand chciała sw oją  
towarzyszkę uczyń ć nieszkodl wą i oomogł > do 
tego, że odkryto bandę fa'szerzy monet, do któ­
rej towarzyszka panny Durand należała.

-  Owa Nelly Brown jest te^a? w  więzieniu, 
gotowa opo wiedzieć nam rzeczy bardzo ciekawe.

-  Ależ to przerażające! -  zawołał dr. Halle.
-  Zbrodnie tej osoby są  istotnie prze aża- 

jące, ale sposób, w  jik i umiał 1 je ukrywać
1 popeł iać, mistrzowstwo w  udawaniu osoby  
uczciwej i skromnei, są może jeszcze potwor­
niejsze, niż sama zbrodnia Moi panowie, nie 
bierzcie tego za jakiś zwrot poetycki, gdy po­
wiem, że najzręczniejszy z szatanów  mógłby 
jej pozazdrościć obłudy.

Nastała chwila m leżenia; Durand zw iesił 
głow ę, a dr. H le pocierat czołe. W reszcie adw o­
kat, zwracając się  do Duranda, zapytał tonem  
przyjacielskim:

-  Będzie to dla pana bardzo dotkliwe, gdy 
adoptowana córka zostanie uwięzioną.

-  Uwięzienie sam o przykrości panu Duran 
dowi nie sprawi -  rzekł Stuart. -  Przykrą by­
łaby tylko rozprawa sądow a i zasądzenie, ale 
zdaje mi się, że bez tego obejść się może, je­
żeli tylko pan na to zezwoli, panie doktorze, 
jako zastępca matki zam ordowanego.

-  jak o?  W ięc zbrodnia miałaby ujść bez­
karnie? zaw ołał dr. Ha e ze zdziwieniem . — 
Nie rozumiem pana.

-  Zaraz wytłumaczę Laura Durand popeł­
niła jeszcze w iększą zbrodnię w  Anglii i za nią 
p rzed sądami angielskimi postawioną być m że. 
Czyż nie lepiej, uw ięziw szy ją, oddać są d iw i 
angielskiem u, niż staw ić ą przed sądem  na- 
sz im  i oskarżyć o kradz eż i morderstwo? Tok 
rozprawy sądowej musiałby dobyć na jaw co 
nieco z różnych płochych wybrvków zamo do- 
w anego, a to dla n eszczęśliw ej matki byłoby 
bardzo bolesne. Również i dla państwa Duran­
dów nie bardzo to pożądane, aby ich nazwisko  
sarzęgać z rozprawą sadową. Laurę Durand mo­
głem był już dawno uw ęzić, ale me chciałem  
tego czynić bez porozumienia się z panami.

XXVII.
WYZNANIE.

-  Jakoś dwa lata temu -  opowiadała Neily 
Brown -  płynęłam z Livarpoo'u do New Yo ku. 
Tym samym parowcem płynęli także państwo 
Durandowie z córką. Nikt z nich nie zwracał 
na mnie uwagi, bo ja, jako osoba biedna, by­
łam w  drugiej klasie.

Jakże zazdrościłam córce bogatych rodziców, 
co jak księżniczka używała dostatków, a wy- 
nioU e spoglądała na otoczenie, które jej s ę  
W 'dawało niższem  od stanowiska rodziców. 
W ów czas nie przeczuwałam, że wkrótce sp o­
tkamy się i że p lączą nas dziwne stosunki.

Przybywszy do New Yorku, znalazłam skro­
mne zajęcie. Pewnego dnia, wracając do domu, 
spo kalam na ubcy pannę Durand w  towarzy­
stw ie młodego człowieka. W iedziona po części 
dziwną jakąś niechęcią ku tej dumnej osobie, 
postanowiłam  ją śledzić, jakoż przekonałam się, 
że panna Durand uda'a się z młodym człow ie­
kiem do pewnego domu, sk  d w yszła z nim 
po dwóch godzinach. Powzięłam myśl żeby 
z tego w ysnuć dla siebie jakieś korzyści. Do­
w iedziaw szy się o mieszkaniu państwa Duran­
dów, poszłam do panny Laury, opow  edziałam  
jej wręcz, że ją śledziłam i wyśledziłam  jej

schadzkę z młodym człowiekiem . Aby okupić 
moje m ilczenie of arowala mi bardzo cenny pier­
ścionek z brylantami. Przy tej sposob iości do­
wiedziałam się, że pańs'wo Durandowie tylko 
chw ilow o przebywają w  New Yorku a m iesz­
kają stale w Chicago. Zdarzyło się, że pozna­
łam Fergusa, pokochałam go i, z m iłości do 
niego udałam się za nim także do Chicag \  
Pew nego razu zobaczyłam w  teatrze pannę Laurę 
Durand z tym samym młodym człow iekie n, 
z którym miała schadzkę w  New Yorku. Był to 
Frank Arteveldt. Nakł niłam Fergusa, żeby się  
z Arfeveldtem poznał i zaprzyjaźnił, przez co  
m ojłabym  dowiadywać się różnych szczegółów  
z życia tej du nnej córki milionerów, aby ją 
kiedyś upokorzyć. Po niejakim czasie miłość 
Fergusa ku mnie zaczęła nieco stygnąć, co mnie 
i bolało i niepokoiło. Być może, ze moje skro­
mne stanowisko zniechęcało go do mnie, w ięc 
zapragnęłam dosL ć się w  sferę lepszego tow a­
rzystwa. Fergus pragnął także zaw iązać s ti-  
stosunki towarzyskie w  wybitniejszych domach 
miasta.

Aby i sobie i jemu drogę do tego utorować, 
udałam się do Laury z żądaniem, aby mnie 
w  charakterze swej towarzyszki w dom sw ych  
rodz ców  zaprosił 1. Z początku opie ała się temu 
zaw zięcie, ale w reszcie ustąpiła z obawy, abym  
nie zdradziła jej zbyt swobodnych stosunAÓw 
z Frankiem A teveldtem.

Lękała s  ę mnie i nienawidziła; byłam dla 
niej ciągłym wyrzutem sumienia i bezustanną 
gr> źbą. Ta nienaw iść Laury była mi zu p ełn e  
obojętna; Laura by<a dla mnie niew-czerpa >ą 
skarbniczką dochodów i korzyści. Fergus za­
przyj źniał się coraz ściślej z Arteveldtem, żyli 
ze soną bardzo poufale, w iec łatwo było spo- 
strzedz Fergusowi, że Artevzldt »dwracać się 
zaczyna od Laury, że dąży do zarwania dotych­
czasow ych stosunków. Chciał z tego skorzystać 
i zająć w  sercu Laury miejsce sw ego  pr yja- 
ciela, aby przez bogate ożenienie w spiąć się 
na wyżyny towarzyskie. To obudziło u oją  za- 
zdr ść, mściłam się na Laurze, dokuczałam jej 
zaw zięcie, aż ona, z nieść tego nie m ojąc, po­
stanowiła s ę  mnie pozbyć.

W pomoc przybył jej Fergus, zn iew oliw szy  
mnie do tego, abym mu pomag ła w e fał zer- 
stw ie monet. Zgodziłam się opuścić dom pań­
stwa Durandów dobrowo nie p o i warunkiem, 
że mi Laura zapłaci 20.000 dolarów.

Nie wyobrażałam sobie, aby tak znaczną 
kwotą dysponować m ojła, jedm k Laura wy la- 
ciła mi te pieni dze i to zaraz nazajutrz po 
owym dniu, w którym pana Duranda okradziono, 
jakoś około tego czasu zaczęły się roz hodzić 
w e ś c i ,  że Arteveldt zamierz a się ożenić z panną 
Arm yi. O czywiście, że Laura o tern się dow ie­
działa i teraz zaczęły się burzliwe sceny. Laura 
prośbą i groźbą st rała się odw ieść sw ego ko­
chanka od < żenienia się z inną k bietą, ale Ar- 
teveldt bvl nieugięty. Odwiedziła też pannę Ar­
myn, łudząc się nadzieją, że ją nakłoni do zer­
wania z Arteveldtem.

Gdy i m do mała zawodu, zmieniła się  w  dzi­
wny sposób S ala się tak lodowato spokojną, 
że musiałam w tem upatrywać jakiś nienor 
malny stan duszy.

Fergus szukał odpowiedniego mieszkania 
na założenie schroniska dla fał zerzy mo et. 
Raz nadmieniłam coś ogólnikowo, że Fergus 
szuka mieszkania, bo ma się ze mną ożenić. 
O czyw iście nie mówiłam o w łaściw ym  celu. 
Wtedy bardzo namawiała mnie Laura, abyśmy 
z Ferpusem wynajęli willę przytykającą do tej, 
którą Arteveldt wynają dla sienie. Fergusowi 
ta myśl się spodobała i rzec yw iście m ieszka­
nie to wynajął. Tym czasem  klucze od najętego 
m ieszkania oddał mi Fergus do przechowania, 
jakoś tak się z lo -y o , że zaraz po widzeń u się 
z  Fergusem, gdy mi klucze wręczył, roszlam  
wprost do Laury. W toku rozmowy opowiedzia­
łam, że m ieszkanie w yn 'jęie  i pokazałam klucze.

W róciwszy do domu, spostrzegłam , Ze klu­
czy nie mam. Byłam pewną, że ich nie zgupi* 
łam, w ięc niezawod ile u L ajry zostaw ić je mu­
siałam. W godzinę potem by am ponownie 
u Laury, żeby zabrać klucze, ale ich znaleść  
nie było można i dopiero na drugi dzień ode­
słała mi je Laura z doniesieniem , że je pod ka 
napą przypadkowi znalazła. Wyda o mi się  
to bardzo podejrzane i nasunęło mi się na myśl, 
że ow e klucze zręcznie mi zanrała po lo, aby 
według nich dać zrobić takie sam e.

(Dokończenie nasfąpi)


